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WIADOMOŚCI KHAJOWŁ
B e r l i n .  — Hrabia C ieszkow sk i w y d a l teraz sw ą  r o zp ra w ę , której na 

przeszłorocznćm  zgrom adzeniu generalnem  to w a rzy stw a  gospodarczego pro- 

w in cya ln ego  dla M archii Brandenburskiej i L uzacy i n iższej odczyta ł b y ł jako  
odp ow ied ź  na p y ta n ie : jakim  sposobem  m ożna p op raw ić  stan m oralny i ma- 
terv a ln y  s łu żb y  i robotn ików  po w siach.

WIADOMOŚCI Z U IIAMCZM
1 r a n c y a-

P a r y ż ,  8 . Czerwca. —  W czo ra jszeg o  w ieczora  p rzy b y li tu król i kró­
lo w a  JJ. MM. belgijscy , leh  król. MM. zabaw ią  w  N eu illy  aż do 1 3 . b. m., 
a potem  w rócą  do B ru x e lii, aby być obecnym i przy  u roczy sto śc i o tw orzen ia  
północnej kolei ż e la zn ej, co dnia 4 . b. m. ma nastąpić.

P iszą  z T u l  o n  u pod dniem  3 . C zerw ca, że  parostatek » T i t a n «  w y ­
s ła n o  z szczególncm  poleceniem  do A lg ieru  i ta k o w y  do d y sp o z y c y i księcia  

A um ala oddano. T en że  książę  p o w ró c i do F ran cyi przez  N ea p o l, a z p o ­
w ro tu  je g o  w n o sz ą , ze m arszałek B u geau d  dał s ię  sk łon ić  do cofnięcia sw ćj  
żąd a n ej dyraissyi.

L e c o m t e  z o s t a ł  d z i ś  r a n o  o g o d z i n i e  6 1 e j  ś c i ę t y .
D ziennik  P r o g r e s d u P a s  d e  C a l a i s  d o n o s i, że  król u łask aw ił g e ­

nerała M ontholon , z tern jednak zastrzeżen iem , aby dop iero po sk ończeniu  
śledztw a w zgledem  nciecki księcia L ud w ika  N apoleona na w o ln o ść  b y ł w y ­
p u szczo n y .

M o n i t o r  d o n o s i, ź e ordonans kró lew sk i z dnia 1 4 . Maja m ian ow ał 
hrabiego R ossi p osłem  przy  d w orze  papieskim . — T en że  pan R o ssi p rzy sła ł  
z R zy m u  dnia 1 . C zerw ca  na drodze telegraficznej w iadom ość o ś m i e r c i  

P a p i e ż a .
W  izbie deputow anych  roztrząsano dzisiaj dodatkow e kredyta dla A l- 

g iery i. M inister w o jn y  skreślił stan posiad łości francuskich w  A fr y c e , i 
o św ia d cz y ł, ze  nadzieje Abd el Kadera całkiem  już sp e łz ły . K olon izacya  
w ielk ie  czyn i p o stęp y . Czternastu depu tow an ych  zapisało się  do d y sk u ssy i

nad kredytem  dla A lg iery  i. Za w n iosk iem  m ów ić  będą pp. C orce lłe s , T o c-
q u ev ille , C arne, B a rro t, L a n ju in a is, G enty de B u ssy  i M auguin ; p r z ec iw  
w n io sk o w i pp. D u b o is , D esm ou sseaux  d e G iv r e , G authier de R u m illy , T ra cy ,  
S ie y e s , Saint-M arc G irardin i Cordier.

Przed kilku dniami przejechał się  król z całą familią do dóbr sw o ic h  
R a in c y , na trakcie ku N iem com . W  ogóle  zw ied za  teraz król w sz y s tk ie  
sw oje  dobra po k o le i, i to za w sze  w  to w a r zy s tw ie  całej sw o jej fam ilii. 
Przejażdżki te m ają podobno na celu ro zp orząd zen ia , które król w testa­
mencie sw o im  zostaw ić  zam yśla : każde z dzieci ma dostać osob ne dla sieb ie  
dobra.

M inister ośw iecen ia  zam yśla  ję z y k  now ogreck i w łą c zy ć  do przed m iotów  
nau k ow ych  po g im nazyach francuskich. T y m  końcem  w y s ła ć  mają naj­
zdatn iejszych  u czn ió w  sz k o ły  norm alnej do A te n , aby się  tam w  tym  ję zy k u  
w yd osk onalili.

W czoraj o tw o rzo n o  kolei żelazną do S ceau x .
Z L u g d u n u  p isz ą , źe  w  n o cy  z dnia 3 . na 4 . C zerw ca w  m ieście ty m  

w ielk i b y ł p o ż a r , skutkiem  którego w ie le  osób ofiarą padło. P ię ć  do 6 c iu  
osób w cale znaleść nie m o ż n a , a rannych  je szcze  je s t  w ięcej.

VV to w a rzy stw a ch  d yp lo m a ty czn y ch  je st  m ow a o tćm , że śm ierć P a­
p ieża  znaczne za sob ą  p ociągn ie  skutk i co do p o lity czn eg o  stanu p a ń stw a  

kościeln ego .
P a r y ż  9 . C zerw ca . — W c zo r a j  rano o  god zin ie  w p ó ł do szóstej p o ­

n ió s ł L ecom te karę śm ierc i, k tórą sąd parów  p rzec iw  niem u z a w y ro k o w a ł,  
S to so w n ie  do przep isu  praw a karnego p rzec iw  ojcobójcom  zaprow adzono  
g o  na plac exek u cy i z  czarną zasłoną  na g ło w ie  i z  bosem i nogam i. W  n o ­
c y  p rzy g o to w a n o  cichaczem  g ilo ty n ę  p r z y  baryerze S t . Jacq u es; a p o n iew a ż  
o tak prędkiem  spełn ien iu  w y r o k u , zw łaszcza  o tak rych łćj g o d z in ie , n ik t 
nie  m y ś la ł , przeto  sto su n k o w o  m ało  ty lk o  p r z y b y ło  w id z ó w . B y ło b y  
ich zapew ne je szcze  m niej p r z y b y ło , g d y b y  gw a rd z iśc i m unicypaln i nie  
b y li w czoraj w ieczorem  p rzy ja cio ło m  sw y m  i znajom ym  p o w ie d z ie li, ź e  
otrzym ali rozkaz staw ien ia  s ię  nazajutrz bardzo rano p rzy  w spom n ian ej  

baryerze.
Iz6a P a ró w  p rzy ję ła  w czoraj w n io sek  do praw a  ty czą ceg o  s ię  zach o-

l* o ir te trze  p o k a rm e m .
le c z  ta 

w ia-
W s z y s c y  w ie d z ą , iż z iem ia  je st  p o w ie tr z o k r ę g ie m  opasan a , lec  

p o w ie lr z n ia  n ie  s łu ż y  je d y n ie  ku  p ę d z e n iu  o k r ę tó w , ku olbracaniu ' 
tr a k ó w  i k u  p o m p o w a n iu  w o d y , i o w s z e m  s ta n o w i o n a  o r a z  z a so b n ą  
sp iża rn ie  n ie zb ęd n ie  p o tr z eb n e j  d la w s z y s tk ic h  s tw o r z e ń  z y  w n o śc i.  
£  tem  w sz y s tk ie u i je st to  pokarm  w c a le  o s o b n e g o  r o d z a j u ;  n ie  j e s t  o n  
ani o d  P iątku ani o d  św ią tk u , ani m ięso  ani r y b a . A c h o c ia ż  w p o w ie ­
trzu n ie  m a tak zn a c zn e j ró żn icy  ja k o ś c i, ja k  np  m ię d z y  p o tra w ą  z  k u -  
k u ru d zy  p r o s te g o  W o ł o c h a ,  a sm a czn y m  fry k a sik .em  P a ry z a n .n a , p r z e ­
cież n ie  jest o n o  w s z ę d z ie  i z a w sz e  r ó w n ie  d eh k atn em  i sm a czn em . N a j­
lep sz ą  k u ch m istrzy n ią  jest w io s n a ,  g d y ż  naten czas o c z y s z c z o n y  z im o -  
" e w i  m rozam i e ter  jest t y l k o  sa m y m  a r o m a ty czn y m  za p a ch em  m ło d e j  
r° ś l in n o 4c j p r z e s ią k n ię ty ;  g o r ą c e  la to  już g o  p ły n n e m ic z ę śc ia m i za w ie le  
ś m v S.yCa; ie s ie ''' n ad aje  ",u je sz c z e  w ię c e j  w o d n is to ś c i ,  a w z im ie  je s te -  
r n a w h  • z,tu isz e n i cze rp a ć  p o trzeb n ą  nam  ż y w n o ś ć  z  c ia sn eg o  o b r ę b u  
“ n J :  ;P!?'?1szka/>> w  k tó r y c h  p o w ie tr z e  na w ie lo r a k ie  p r z y s tę p y  m e c z y -  
d z ie lo n e  sa d o l n ° ,1<fm- G (lz ie  Só r v  śr e d n ie J w .Vs o k o ś c i  r o z le g łe m i p rze-
7  w v so k ie m i drzew 'v e d z ie  b , , ina  r o ś lin n o ść  p an u je , g d z ie  n izk ie  k r z e w y  
z  w y so k ie m i d r z e w y  „ a p rze |n ia u  id;| g(jz je w r e s z c ie  s to ją c e  w o d y  sz k o -
d l iw y c  w y z ie w  w  n ie  —  lam  ,ia j |e p Sze) ja k o śc i je st  p o w ie tr z e ,
i tam  tez  m ech  s p ie sz y  k a żd y , k to  s j„ c jlce  p o k rzep ić  tym  d arem  n ieb a .

Z te g o  to  o g r o m n e g o  n a p o w ie tr z n e g o  m o rza  m ożna h o in o  i d o w o li  
czerp a ć , n ie  o b a w ia ją c  s ię  b y n a jm n ie j , źe  z a so b u  i p r z ed so b u  z a b ra k n ie , 
lu b ,  źe  w ie lk i g o sp o d m k  św ia ta ,  z  p o w o d u  z b y tn ie g o  tłum u g o ś c i ,  b ę ­
d z ie  z m u sz o n y m  r o zc ie ń c z a ć  n a p ó j ; o b l ic z o n o  b o w ie m , iz 1 0 0 0  m ilio ­
n ó w  lu d z i w  10 ,000  la tach  n ie  w ię c e j  n ad  r * pro c . c a łe g o  za p a su  s p o -  
i y ć b y  m o g ło .

T y m  B o ż y m  darem  k a ż d y  b e z p ła tn ie  je s t  r a c z o n y , a g d y b y ś m y  s ię  
n ie w ie d z ie ć  jak c h c iw ie  nim  c z ę s to w a li ,  p r z e c ie ż  n ie  p o tr z e b u je m y  ż a ­
d n eg o  p ła c ić  ra ch u n k u , i m a m y  z a w sz e  w o ln y  i o tw a r ty  s tó ł  d la  s feb ie . 
N ic  p o tr z eb a  n a w e t ż a d n y c h  n a c z y ń ,  ani rąk i p a lc ó w  "do te j p o tr a w y ,  
le c z  sa m y ch  ty lk o  o tw a r ty c h  u s t ,  jak  d o  m ó w ie n ia  p r a w d y , i p r z e s tr o n ­
nej p iersi, jak d o  p rzy ja źn i. J u ż  k a żd e  n o w o n a r o d z o n e  n ie m o w o le  u m ie  
b m ć  tę  p o tr a w ę , i z a c h o w u je  s ię  jak  n a jp r z v z w o ic ie j  u  w ie lk ie g o  u c z to -  
w e g o  stohi n a tu ry .

Ten za ś  s*vój p r z y sm a k  p o d a je  nam  natura j u z  w  sta n ie  n a jd ro b n ie j-  
sz e g o  r o z k ła d u , tak d o b r z e  u r z ą d z o n y , iż n ie  m a w c a le  p o tr z e b y , ż u ć  
go: a z g rzy b ia ła  b e z  z ę b ó w  sta r u sz k a , jak i s i ln y  p a r o b e k  o  ż e la z n y c h  
s z c z ę k a c h , o tr zy m u ją  g o  w  r ó w n ie s tr a w n e j  p r z y p r a w ie . B o  też  w  is to  
c ie ,  ż le b y  z  n a m i, tak  b a r d z o  i r o zm a ic ie  za tru d n io n em i lu d źm i b y ło ,  
g d y b y ś m y  tę  n ie z b ę d n ie  p o tr z e b n ą  p o w ie tr z n ą  s tr a w ę , d o p ie r o  krajać, 
na w id e lc e  brać  i żu ć  m u s ie li;  b o  g d y  d la  u trzym an ia  ż y c ia , n ieu sta n n ie  
tym  p o k a rm em  za sila ć  s ię  m u sim y, a n ie  jak p r z y  in n y c h  p o tr a w a c h , n a  
p o je d y n c z y c h  o b ia d a ch  p o p rz e sta ć  m o ż em y ; te d y  w y p a d ło b y  nam  
w sz e lk ie  in n e  s p r a w y  ż y c ia  lu d zk ieg o  w  z a n ied b a n ie  p u śc ić . Ż y c ie  f i z y ­
czn e  p o d o b n e  jest d o  p a lą cej s ię  la m p y , k tó ra  tak  d łu g o  św ie c i, jak  d łu g o  
d o b rz e  u r z ą d z o n y  k n o t w c ią g a  o le j  w  s ie b ie ,  i k tó ra  zaraz g a śn ie , sk o r o  
p o d sy tu  n ie s ta n ie , lu b  k n o t s ię  w p r z ó d  stra w i, c h o c ia ż b y  j e s z c z e  i o le ju  
s ia r c z y ło . D la  z w y k ły c h  n a szy c h  p o k a rm n y cb  śr o d k ó w , je st  nam  taką  
la m p o w ą  na o le j  p u szk ą  —  n a sz  ż o łą d e k , k tó r y  o d  c z a su  d o  c z a su  ś w ie ­
żym  p o s iłk ie m  n a p ełn ia m y , k tó r y  ten że  za siłek  d r o b i ,  r o z tw a r z a , p r z y ­
p r a w ia , i p rzez  to  s a m o , n ieu sta n n ie  p o k a rm u  o r g a n izm o w i d o s ta r c z a ;  
aliści p r z y  p o w ie tr zn y m  p o k a r m ie , już je g o  u lo tn a  n a tu ra , k tó rą  ga zem  
z o w ią , c z y n i tak ie p r z y r z ą d z e n ie  z b y te c z n e m .

P o w ie tr z e , jak  k a ż d y  in n y  p o k a rm  m a yr s o b ie  je d n ę  c z ę ś ć  stra w n ą ,
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dniej kolei żelaznej większością 93 głosów przeciw 41 , a wniosek do pra­
wa względem kolei centralnej większością 78  przeciw 49. Kolej żelazną 
do Grey uchwalono 72 głosami przeciw 52. Z tak licznych głosów po 
stronie mniejszości widać, źe wielu Parów nie sprzyja tak wielkiemu roz­
miarowi kolei żelaznych.

W  izbie deputowanych toczą się dalsze obrady względem kredytów dla 
Algeryi żądanych.

Poseł angielski Lord Cowley wyjechał wczoraj do Anglii.
Stosownie do dzienników tulońskichi sposobi się ministeryum do nowej 

wielkiej wyprawy algierskiej, która pod dowództwem Marszałka Bugeaud 
przeciw wszystkim pogranicznym pokoleniom marrokańskim wymierzona 
być ma. Dywizya tlemseńska stanowić ma główmy korpus operacyjny. 
Znaczne zapasy amunicyi i żywności wyprawiono już do Dżemma-Gazanat. 
Wiadomości z Algieru dochodzą do dnia 3. Czerwca. Księża Aumale przy­
był tamże, a Marszzałek Bugeaud w yruszył do Oranu. 0  A bd-el-Kade- 
rze nic nie słychać. — Jenerał Bourjolly, który po kilkoletuim pobycie 
w  Algeryi do Francyi powrócił, także objawia zdanie, że dotąd przeciw 
Arabom fałszywego się trzymano systemu; bo zamiast piechotą, raczej ka- 
waleryą działać należy. W  tern widzi jedyny środek zwyciężenia Arabów.

Biskup z A rras, kardynał de la Toun d'Auvergne, wyjechał do Rzymu, 
aby w Conclave być obecnym. Kardynał Fransoni (urodzony w Genue d. 
40. Grudnia 1775.), przyjaciel Jezuitów, ma podobno najwięcej widoków 
do następstwa po Grzegorzu XVI.

A n g l i a .
L o n d y n ,  6. Czerwca. — Na wczorajszem posiedzeniu Izby wyifzej 

poniosło ministeryum klęskę, która sama przez się prawda małoznaczną być 
się zdaje, ale dla tego jednak na uwagę zasługuje, że jest skutkiem koalicyi 
whigów i torysów. Rzecz tyczyła się bilu zatwierdzonego już przez izbę 
niższą względem przyznania pensyi przeznaczonej dla lordów Hardinge i 
Gongh. Bil ten wnosi, ażeby przez wzgląd na to , że obadwaj ci Lordowie 
mają sobie przeznaczone pensye od kompanii wschodnio-indyjskiej, ustały 
dla nich pensye rządowe, lorda Hardinge całkiem, a lorda Gongh do poło­
w y ; ażeby dopiero ich dziedziczni następcy w  godności parów przez dwie 
generacye całkowite, pobierali pensye. W nioskowi temu oparł się nasam- 
przód jeden wig, lord M o n t e a g l e ,  uważając to za niegodne narodu an­
gielskiego, miarę przyznanych nagród czynić zależną od szczodrobliwości 
towarzystw a wschodnio-indyjskiego. W  tyin samym sensie przemów iło 
dwóch torysów i jeden jeszcze z w igów ; a lubo niektórzy stronnicy mini­
sterstwa zwTrócili na  to u w a g ę , ze p ensya  ten cel ty lko  miała, aby obudwom 
lordom podać środek do utrzymania nowo im udzielonej godności parów, ze 
gdyby obadwaj sami byli mieli dostateczne dochody, rząd nie byłby im pen­
syi przeznaczał, źe pensye towarzystwa wschodnio - indyjskiego niedostatek 
ów zakrywają, przemogła pomimo to wszystko wola partyi przeciwnej, a 
klauzula owa wykreślona została z bilu większością 38  głosów przeciw 26 . 
Głosowano jednak pierwej względem pensyi lorda Hardinga, a ministrowie, 
widząc niepomyślny dla siebie rezultat, wykreśleli sami swój wniosek co 
do pensyi drugiego lorda Gough. Ponieważ zaś bil ten dotyczył się sprawy 
finansowej, a izba niższa w rzeczach finansowych izbie wyższej prawa po­
prawiania wniosków nie przyznaje; przeto cały bil ten uważany być musi 
za odrzucony, a resztę bilu ministeryum raz jeszcze wnieść musi. Uchwała 
tu  izby wyższej spowodowała dziennik T i m e s  do następujących uwag:

#Zdawałoby się , że prezes ministerstwa zasadza na tern swoję ambicyą, 
aby dzierzyć przydomek bohatyra stu klęsk. W czorajszy wieczór przyspo­
rzy ł mu znowu jednę taką mała klęskę. Być może, źe to znak wielko-

a drugą niestrawną; tamta byw a przez organizm urobioną i przyczynia 
się do jego w yżyw ienia, t. j. odnawia go nieustannie; ta zas musi wraz 
zzuży tem i, niejako zamarlemi już częściami ciała, być z organizmu w y­
partą. To co przy oddychaniu wyziewamy, jest taką wypartą częścią, 
a przeto jest wym iotein' w wlaściwem znaczeniu tego słowa Panowie 
estetycy niech się na ten w yraz nie w zdrygają , gdyż prostoduszuy ba­
dacz przyrody, rozumie pod tym wyrazem wszystko, co tylko organizm 
z  siebie wytrąca i na zewnątrz w ylania, przez co nawet i zapach róży 
i balsam rezedy, wymiotein u naturalislów jest zwanym.

O w ą  częścią pow ietrza ,  k tóra  nam istotnego pokarm u dostarcza, 
jest kw aso ró d ,  a dodatnią  częścią n iestrawną, jest  azot.  O b ad w a  mają 
się wzajem do siebie jak ży w o t do śmierci, a czynność do  gnuśności. 
Sam kw aso ród  bez dodatku  az o tu ,  p rz y p ra w iłb y  nas o sunerć z hyper- 
trofii to  jest przez  zby tek  życ ia ,  sam ty lko azo t sprow adziłby nam 
śmierć z uduszenia. Azot względem kw aso rodu  jest to siła uskramiająca, 
jes tto  j u s t e  m i l i e u ,  zasada rów now agę utrzymująca. G d y b y  nam 
wielka giełda natury, ty lko  na chwilę w y p ła ty  kw aso rodu  lub azotu o d ­
m ó w i ł a ,  skonalibyśmy wszyscy, bądź to z nadmiaru rozkosznej błogości 
życia lub też ze z b y t  krótkiego oddechu. . , ! . » • • *

Nazwaliśmy powietrze pokarmem, chociaż przysłowie głosi, u  p o ­
w ietrzem  nikt nie żyje. Jakoż rzeczywiście, rówm e jest trudno zyć sa- 
memi z kuchni i piwnicy branemi posiłkami bez pow ietrza, jak tez i p o ­
wietrzem bez owych bardziej materjalnych przysm aków ; jednakże od 
dając sprawiedliwość jednej i drugiej stronie, należy i powietrze tern sa­
mem prawem nazwać pokarmem co i kawałek chleba i sztukę mięsa. I cie 
kawą też zaiste by łoby  rzeczą wyjaśnić sobie ścisły stosunek między 
temi dwoma rodzajami pożywienia. Zycie jest to uzupelniacz utworów 
W objaw ę idących, k tóre  nie przez jego cheraiczuą naturę, uwarunko-

duszności, mniej zważać na drobniejsze przedmioty i raz po raz lekki cios 
odebrać; atoli blask zwycięstwa jest jednak podporą nielada. Spadające 
wciąż krople wody wydrążają kamień, a ciągłe, choćby i małe klęski, mogą 
podkopać potęgę ministra. Jest rzeczą naturalną, że kiedy minister tydzień 
po tygodniu cios odnosi, każdy wtedy jeśli nie brak talentu, to przynaj­
mniej brak taktu przypuszczać gotów. Rzecz dziwna! Prezes ministerstwa 
zdołał nam wielką zrobić rewolucyą, ale kwestyi klassy szóstej przeprowa­
dzić nie zdołał! W  tein wszystkiern musi tkwić jakiś sęk. Jeśli rząd w dro­
bnych tych sporach słuszność ma po sobie, to powinienby się oto postarać, 
aby sobie skutek pomyślny zabezpieczył; jeśli zaś rząd niesłuszność ma, 
natenczas żałować go musimy. Tak więc wniesiony bil pójdzie pod stół; 
a jeśli izba niższa nie będzie chciała do kwestyi tej wmieszać zawiści stron­
nictwa, przyjmie nowy bil zgodny z poprawką izby wyższej.

L o n d y n ,  d. 7. Czerwca. — Z Aden w-Arabii nadeszła smutna wiado­
mość, że tamże cholera wybuchła i osobliwie na przedmieściu zydowskiem 
wielkie sprawiła spustoszenia. Dr. Malcomson, lekarz cywilny i wojskowy, 
kazał wszystkich chorych znosić do szpytalów cywilnych, na co Arabowie 
chętnie zezwolili; ale żydzi opierali się temu, i dla tego wielu z nich w y­
marło. Cholera ma tain być bardzo zaraźliwa; żadnego Europejczyka nie 
wpuszczają, dopóki choroba ta nie minie. Spodziewają się, że wiatr po­
łudniowo-zachodni korzystny wpływ wywrze.

Pisza z Manchestru, że główni członkowie ligi zbożowej odbyli drugie 
posiedzenie, na którem uchwalili, aby po przyjęciu bilu zbożowego w izbie 
wyższej liga czynności swe zamknęła, i aby wtedy otworzyć subskrypcyą 
dla pana Cobden na 100,000 funt. szterl.

Jakkolwiek bil zbożowy szczęśliwie przeszedł przez drugie stadium 
w izbie wyższej, jednakże grożą mu jeszcze ważne niebezpieczeństwa w roz­
prawkach komitetn, gdzie glosowanie przez pełnomocnictwa miejsca nie bę­
dzie miało. Dla tego wpływ wywierany przez znakomitych naczelników 
stronnictw zawsze będzie nader ważnym, tutaj głównie liczyć należy lorda 
Stanley, którego mowa przeciw projektowi sir R. Peel jest uważaną jako 
arcydzieło (z stanowiska protekeyonistów sądząc). Podaliśmy treść ogólną 
tej ino w y , teraz przytoczymy niektóre jej ustępy. Szlachetny lord tak
zaczął: j

»Mogę was zapewnić milordowie, że z niekłamaną nieulnoscią w moje
zdolności ale za to z gruntownem przekonaniem w prawdę i siłę sprawy 
przezemnie bronionej, ośmielam się prosić o względy tej izby, oświadcza­
jąc się za systematem, który szl. hrabia z drugiej strony izby nazwał niedo­
r z e c z n o ś c i ą  (lord Fitzwilliam) systematu, który dziś, jeżeli nie najsilniej, 
to przynajmniej najgwałtowniej potępiany jest p r z e z  l u d z i ,  którzy kiedyś
bvli jego najodwazniejszemi i najśmielszemi obrońcami. Czuję zbyt mocno 
jak trudnem jest moje zdanie, mam bowiem do czynienia z naczelnikami 
dwóch stronnictw, na które izba jest rozdzieloną. Ja k k o lw ie k  czuję boleść, 
z braku zdolności w tej wielkiej walce tak n i e r ó w n e j , nie mogę jednakże 
pozwolić, by powaga zadania ludzi znakomitych była na stronie przeciwni­
ków prawa zbożowego. Nie myślę powoływać się na opinie i przekonania 
szanownych lordów członków obu stronnictw izby, powołanie się podobne 
mogliby uważać za złośliwość; nie myślę przytaczać wyrazów i dowodzeń 
W’ innych okolicznościach o tym samym przedmiocie powtórzonych, ale od 
powagi żyjących zaapeluję do powagi umarłych: odważę się odwołać do 
największych mężów stanu naszej epoki, do wszystkich imion ludzi, którzy 
jeszcze w niedawnych dniach byli najliberalniejszymi ministrami handlu 
w Anglii; odwołuję się do opinii B uckiego  Chatama, P itta, Huckinsona 
etc.. a gdy te imiona wspominam, odwołam się jeszcze do tych, których

waną formę biorą. Działalność życia pracuje nieustannie uad utworem 
nowych, a iiad niszczeniem już będących organów; zkąd po kilku latach, 
wszelki organizm ciała, niepostrzeżenie całkiem jest przemieniony. Z tego 
t o  pow odu niektórzy lekkomyślni filozofowie chcieli wywieść wniosek, 
iź wszelkie umowy, ugody, )ak llp. związek małżeński, powinny tylko 
na kilka lat być w ażne, gd j*  po kilku latach nie ina już tej samej ręki 
co ten ślub zaw arła, lecz jest lo iuna, nowa ^ n y  te zmiany na­
leżycie rozwijać się mogły, potrzeba na to pewnej ciągłej odpowiednej 
tem peratury a organi**n cielesny, musi ku temu mieć w swoim własnym 
dom u, aparat ogrzewający. \ \  naszych zw ykłych piecach tw orzy się 
gorąco z węglika i wodorodu, jeżeli na nie kwasoród powietrza wpłynąć 
może. Toż "samo dzieje się i w naszym żyjącym organizmie, gdy wę­
glik i w odoród, pochodzące z zwyczajnych pokarmów naszych, zetkną 
sie z wssanym w ^rew naszą kwasorodem ; wtedy to wszczyna się p ro ­
ces palenia, wtedy t0 powstaje ciepło i utrzymuje grę sił chemicznych, 
które nowe organiczne kształty tworzą. W ynikiem tego aktu spalenia 
sie jest w nas to sarno, co i w naszych piecach, to jest: kwas węglowy 
i woda. Obiedwie te części ulatują z ciał zwierząt żyjących, już to po ­
rami skóry, już to najwięcej przez usta. Ztąd są te usta, z jednej strony 
niejako zatyczką otw oru miechu, którym powietrze, podsycające ogień 
żywotny, w pływ a, z drugiej zaś strony, są one kominem, którym owe 
z przepalenia się w ynikłe szczątki, ulatują. Ow a w zimie widocznie 
przy oddychaniu z ust uiotniająca się para, jest to pojawa dymu ze zgli­
szcza działalnego życia natury zwierzęcej.

Z tej c a ł e j  rozprawki okazuje się, iz obadwa wymienione tu ro­
dzaje ż y w n o ś c i ,  wzajemnie sobie odpow iadają, i źe zawsze jeden d ru ­
giego nieodzownie potrzebuem jest dopełnieniem. (G az. Lw.)
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wym owa jeszcze tętni w  uszach naszych. Niech Bóg pozw oli, by ich mą- którzy w was widząt swych z f o S  iltere!
drość dziś kierowała naszerai rozprawami. Jestem pewny, ze moi szla- waszemi zdaniami o p n ą .  J . leżeli dziś bedziecie
chętni przyjaciele przebaczą m i, gdy się powołam na imiona ludzi, którzy tego kraju wymaga szczego °Pie 1 “  ”  “  będziecie śmieli poka- 
nie zgaśli blask sław y rzucili na to zgromadzenie, gdy się powołam głosować za zniesieniem tej opiek, zjak.em ze cz ę r
me zgasi., J  j f  6 _  Z m z ta  nie potrze- zać się pomiędzy waszemi sąsiadami, którzy dziś tylko czcią was otaczali,

a imiona C a n t n a ,  L . v e r p o o  a ,  G re y a .  ł  resztą■ V J  V  J  J  „ „ y im o w a ły ?  Oni to będą mogli najspra-na imiuit* ^  - .-»  —  -« ^ ^ ^   ̂ > • *
buję powoływ ać się na zdanie mężów stanu naszej lub niedawno minio­
nej epok i, ale mogę apelować od ministrów tegoczesnych do wszystkich 
mężów stanu , którzy kierowali losami tego k ra ju , jak  tylko on zajął tak 
ważne miejsce pomiędzy mocarstwami ziemi. Nie przestanę naw et na przy­
taczaniu zdań naszych spółziomfców jedynie. Nie ma ani jednego mocar­
stw a na ziem i, któreby się odważyło na tak zuchwałą i  przedwczesną próbę, 
jak  owa dziś wam milordowie przedstawiona, by staranie o żywność i u trzy­
manie ludu bez żadnego prawnego ograniczenia, bez żadnej fiskalnej opieki, 
jedynie tylko przypadkow i pozostawić, kiedy to zależy od hum oru , nie- 
przyjaźni, lub własnej potrzeby obcych ludów. Przejrzę najznakomitsze 
narody ziemi: Francya i Holandya co do zboża nie tylko trzym ają się sys- 
tematu opiekuńczego, ale jeszcze skali celnej; Francya ma to zmienne cło 
daleko bardziej zawikłane, daleko bardziej ograniczone jak nasze. Belgia, 
Dania, S zw ecya ,  N orw egia, Związek niemiecki, P russy , Portugalia, Hisz­
pania . Państwo kościelne, A ustrya, Grecy a , T u rc y a , E gipt, Związek 
am erykański, nie śmiały rolnictwa zostawić bez opieki, a opatrzenie ludu 
w pierwsze potrzeby uczynić zależnem od przywozu z zagranicy. W idząc 
to w szystko , nie tylko nie mogę przypuszczać, ze powaga i zdanie ludzi 
znakomitych, broni opinii protekeyonistów , ale naw et nie mogę za praw ­
dziwy przypuszczać tego pew nika, że wnioski p r i m a  f a c i e  mówią za 
nieograniczoną wolnością dowozu. Owszem, jestem przekonany, ze ten 
wniosek prima facie z doświadczenia wyciągamy, że przecie mężowie stanu 
innych czasów oraz innych ludów nie byli pozbawionemi politycznej mą­
drości. Nie mogę przypuszczać, by żaden prom yk światła nie rozproszył 
tych ciemności do owej chw ili, w której w Listopadzie 1 8 4 5  r. ten piorun
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których zasady od was koloryt przyjm ow ały? Oni to będą mogli najspra­
w iedliw si powiedzieć wam to , co my dziś mówimy gabinetow i, powie zą 
w am , żeście oszukali zaufanie ich w was położone; głośno będą mogli za­
w ołać: „Źle nami kierow ano, oszukano nas.« Dla tego jeżeli dzis my e 
głosować będziecie przeciw  dawnej przez was objawianej opinii wówczas 
musicie wyrzec się wysokiego stanow iska, jakie dotąd w kónst}tucyi raj 
zajmowaliście; jeżeli opinię waszą poświęcicie bojaźni, wówczas przygo­
tujcie się do zajęcia tylko podrzędnego miejsca w  zarządzie tego k ra ju ; ę- 
dziecie tylko władza do zaciągania w  akta ustaw  izby nizszej, narzędziami 
ślepemi pierwszego lepszego ministra. Jeżeli rozumiem choc cokolwiek na­
tu rę  naszej konsty tucy i, wówczas przyznacie, iz słuszna moja uw aga, ze 
izba wyższa powinna stawiać zbawienną zaporę nierozważnemu praw u . oca­
lić lud od skutków jego w łasnej nierozwagi. Izba ta nigdy me opierała się 
trw ałe j, rozsądnie uformowanej opinii publicznej, zawsze milordowie schy­
laliście czoła przed opinią publiczną w  ten sposób w yrażoną » pozmej po­
dobnie postępować będziecie. Ale waszym obowiązkiem opierać się zhy 
pospiesznemu praw odaw stw u, które do złego prowadzi i ktorego zgubne 
skutki przewidzieć można. M ilordow ie, jeżeli pójdziecie za waszem prze­
konaniem dobrze rozw ażonem , wówczas ani kraj ani sumienie was me po­
tępi. Może zostaniecie zw yciężonym i, że będziecie walczyć w  mniejszości, 
ale nie pokażecie się niegodnym i, może wam się nie uda ocalić narodu o 
wożącego mu niebezpieczeństwa, ale zapewnicie sobie zatwierdzenie wa­
szych przyjaciół i szacunek przeciwników. Gdyby z pomocy najwyższego, 
wasze głosy w  tej wielkiej kw estyi w strzym ały dalszy postęp zbyt spieszne­
go i nie dość rozważonego środka, wówczas możecie być dum nym i, botvch ciemności do owej chw ili, w której w Listopadzie 1 8 4 5  r. ten piorun go i me uosc r o z w a ż o n y  '  okrzy.

rozdarł obłoki, w strząsnął tak cudow ną siłą mężów stanu dni naszych i tak wypełnicie sumiennie wasz obow iązek, a nadgr ę j 
spiesznie nawrócił.. ‘ k u : Dzięki n iebu , że mamy izbę lordow ..

* * * * *   ;
Lord Stanley dalej rozbiera pow ody, które w Listopadzie skłoniły  sir

Rob. Peel i księcia W ellington do zmiany opinii i uważa je  za zupełnie nie­
dostateczne. Pomiędzy innemi mówi o sir Robercie Peel: »Sądzę, ze mój 
szlachetny przyjaciel przeniknął i obliczył wszystkie skutki swego kroku, 
jednakże, zbadawszy sumiennie obowiązki sw e, został przekonanym , że 
konieczność położenia wymaga przedstawienia owego środka dziś przezeń 
popieranego. W edług innego przekonania jednakże błędnie pojął tę konie­
czność. Ten sam błąd także popełnił w swoim zdaniu o opinii publicznej, 
jak o konieczności swrego położenia. Sądzę panowie m oi, że sir Robert 
Peel wpadJ w największy błąd, jaki kiedykolwiek mógł popełnić mąż stanu, 
w ziął on rw ący i burzliwy potok agitacyi za spokojnie płynącą rzekę opi­
nii publicznej, (jóż jest tego skutkiem? Oto że stowarzyszenie uorganizo- 
wane do celów osobistych, odniosło zwycięztwo nad ministrami korony, nad 
ich stronnictwem i „ad należnością parlamentu.«

Lord Stanley tak swą mowę zakończył: »Gdybym mówił do jakiego 
zwyczajnego zgromadzenia, wówczasbym postrzegał, by nie dawało zdania 
bo jaźnią, wywołanego, by przed bojaźnia nie ustępowało. Ponieważ jednak 
mówię do izby lordów, w iem , że ona postrachom tutaj wstępu nie dozw oli; 
ale teraz chodzi mi o wykazanie, że w y milordowie nie działacie dla egoi­
stycznych powodów. W ięcej wam powierzono jak  inreres osobisty. Po­
wierzono wam staranie o wasz k ra j, pamięć na przyszłość i zachowanie kon- 
stytncyi krajowej. M ilordowie, każdy z was żyje pomiędzy sąsiadami,

P o r t u g a l i a .
Dziennik sporów  donosi pod dniem 2 7 . M aja: Eskadra rossyjska, na 

której pokładzie znajduje się wielki książę K onstanty, zawinęła do przystam  
lizbońskiej w  chwili utarczki pomiędzy wojskiem a rządem , w  skutek Któ­
rej obaj bracia Cabralowie widzieli się zniewoleni do szukania zasłony po 
flaga francuzką. Komendant eskadry rossyjskiej spiesznie zawiadomił księ­
cia Palm ellę, że życzy sobie nie mieć żadnej styczności z wypadkami hz- 
bnńskierai i że żadnego zbiega nie przyjm ie na pokład swych okrętow .

W ł o c h  y .
Ś m i e r ć  p a p i e ż a  G r z e g o r z a  X V I. — Grzegorz X V I., Mauro La 

pellari, urodził się 18. W rześn ia l7 6 5 .  w  Belluno. W stąp iw szy  do za­
konu Kamedułów wsławił się Capellari wiadomościami teologicznem u g ę- 
boką znajomością starożytnych i now ożytnych języków  wscho nic . a e  
po za m ury zakonne sięgająca sława jego uczoności i jego przy kła nego zy 
cia zapew niły skromnemu zakonnikowi na długi czas przed jego powołaniem  
na łono kollegium świętego cześć, jaka się tylko książętom kościelnym o - 
daje. Gdy. w Marcu 1 8 2 5 . przez Leona XII. mianowany został kardynałem, 
uważano to li za napraw ę niepamięci rządu przeszłego. Leon -  ̂ ' Pos 
go na czele rozległego i ważnego zarządu propagandy, do której posa y 
znajomość jego jeżyków  afrykańskich i azyatyckich osobliwie go zalecała. 
T alen t, który tu  rozw inął, potw ierdził jeszcze w ysokie w yobrażenie o jego

B a j k a  z T y s i ą c  i j e d n e j  n o c y .  W  ro k u  1792 ;żył w R zym ie 
ubogi służący najem ny, k tó ry  zw ykle na Piazza di • pagn < > . ,
kuiac tam  cudzoziem ców , k tó ry ch b y  jako  c i c e r o n e  po  mieście mógł 
„prow adzać. Znana jego gorliw ość’ i uczciw ość zjednały  m u pow sze­
chna w zietość pom iędzy artystam i i podróżnikam i, k tó rzy  go sobie wza- 
- „mnie polecali. LV ow ych czasach p rzedsięb rano  ze s tro n y  rzeczypo- 
1 .. ,. L- .„..okiói mnogie acz nadarem ne u s i ł o w a n ia  o  z r c w o l u c y j o n i -
spolitej frąncu .k ie j IDI ° c i c e r o n c  z Piazza fli Spagna służy ł f r a n c o -
zow am e R zym  , • Rasseville za tłum acza, i o trzym yw ał od m ego
skiem u emisaryjus:v o* na lud s to jicy działać. W sza k ze
znaczne sum m y pienię y , jw ny sk u te k : Rasseville został sam
te  zabiegi p rzyn iosły  w ■ JLhitvm  a usługujący mu c i c e r o n e  zni- 
^ m A ,a 0 « a 7 M e ja PkTP W k ró tc e  jednak  pojaw ił on się znow u  i ożeniw ­
szy s j l  z p e w n ą  w d o w ą , sk o ja rz y ł jej m ająteczek ze sw ojem , zdaw . a 

,z pe l  , l o t ó t e i  nóżniei zchraneim  asyguatam i francu-

Z a s t ó s o w a n i e  c h e m i i  d o  s z t u k i  k u c h a r s k i e j  z ło ść
tniemi czasy  w e Fraucyi zadziwiające zjaw iska, k tó re  się^ 1 , 7  
w ielce użyteczneini stać mogą. C z ło n k ow i akadem ii um ie ję tności, p an u  
M ilotow i* pow iod ło  się p rzyrządzić chem icznym  sposobem  p ły n y  bez­
b arw n e, posiadające w szelkie w łasności rozm aitych  kucheunych  ja rzyn , 
ja k o lo : m archw i, pasternaków , cebuli i t. p. Ł y ż k a  tego eks trak tu  w y­
starcza do przypraw ien ia  fun ta mięsa. M ożna w ięc będzie  od tąd  w ozić 
z sobą w e flaszkach w szelkie rodzinuych  strou  przysm aki, lub tez p y -  
sinnki obcych  k rajów  sob ie sprow adzać.

S t r o n n i c t w o .  S a ty ry czn e  pismo p ary sk ie  »G orsaire-Satan* p o ­
daje następną dcfm icyję różnych  odcieni francuskiej izby  depu tow anych : 
"O stateczna lew a s tro n a , s tronn ic tw o  rad y k a ln e , nie pow iada w yraźnie,
czego chce: lewa s tro n a , O d illon  B a rro t, nie w ie zupełn ie , czego ch c e ; 
i D , . . toi • i _ • _ ______     F n n r  v i a  in im -

v szystkie jego operacyje m idiibuw e w iuu iy  
* w Vpoż zał ko rzystn ie  coraz znaczniejsze sum m y, jak  mia­

now icie na zastaw ; ó n e  u niego kle jno ty  lo re tańsk ie , k tó re  generał iYlioi- 
lis b y ł  zabrał — słowem  do rab ia ł się ogrom nego m ajątku. Później Le- 
ty cy ja  B o n ap arte , k ró l L udw ik książę L u cv jan . k ardyna ł Fesz i mm 
złożyli u niego niezm ierne sum m y. K ró l hiszpański K aró l IV. z ro b ił go 
grandem  hiszp., a po  zakupieniu  posiadłości rodziny  O desca lch i-B rac- 
c ian o , b y łv  posługacz najem ny, zo s ta | książęciem B racciano. S tarszy 
je °o  syn ,' teraźniejszy księże P ola, ożenił się z księżniczką G ezaryną S fo ­
rza m łodszy  z księżniczką D oria. M ajątek  jego liczą na 40 m ilionów 
rzym skich skudów . N azyw a on się w łaściw ie T orlon ia.
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zdatnościach. W  conclave 1 8 2 8 . Mauro Capellari był jednym z kardynałów, 
którzy po za jego obrębem opinią publiczną bardzo mieli po sobie, a w jego 
obwodzie z tak nazwanem stronnictwem austryackiem zacięte staczać musieli 
boje. W  conclave 183 1 . r. otrzym ał kardynał Pacca, popierany przez stron­
nictw o, na którego czele stał kardynał Albani, w  przedostatniem scrutinium 
1 9  głosów a kardynał Capellari 2 6  g łosów ; na ostatniem scrutinium  jednak­
że usunęło się z pod w pływ u Albaniego kilka g łosów , i kardynał Capellari 
pozyskał większość potrzebną. (Ś w ię te  kollegium składa się z 57  człon­
ków.) Został dnia 2. Lutego 1 8 3 1 . obrany papieżem i pod imieniem G rz e ­
g o r z a  XVI. w stąpił na tron papiezki.

Z Florencyi pod dniem 2 5 . Maja donoszą gazety francuzkie: W  pań­
stwach rzymskich a mianowicie w legacyach wre wszystko i gotuje się. 
M nóstwo broszur politycznych, które w znacznej liczbie po kraju obiegają, 
u trzym ują i zasilają to w zburzenie, pomimo środków  ostrożności, jakich 
władze rzymskie chw ytają się , aby zapobiedz ich szerzeniu się. Austrya 
wydała papieżowi pana M a n  ci z R im ini, k tóry  uszedł był do Dalmacji 
P rzybył do T errary  eskortow any przez żandarmów.

S z w a j c a r y a .
L u c e r n a  3. Czerwca. — Godnem uwagi je s t usiłowanie niektórych 

bardzo liberalnych s tan ó w , aby spowodować kantony konserwacyjne do po 
rozumienia się względem wniosku o wypędzenie Jezuitów. Mają oni na­
w et nadzieję, że i Bazylęja na sejmie nadchodzącym pod względem tej spra­
w y  tak będzie głosować jak Zurich i Bern. W yznajem y atoli otwarcie, 
ze bardzo pow ątpiew am y o pomyślnym wypadku.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W a r s z a w a ,  9. Czerwca. — W czoraj prócz dnia Ś. M aximina, ob­

chodzono także Ś. M edarta; w tym dniu naturalis'd uważają przyszłość co 
do d e s z c z u ,  jak  w dniu 4 0 stu  Męczenników dla obserwacyi m r o z u .  — 
Poniew aż dzień wczorajszy był su ch y , podług tego co w y ż e j, deszcze nie- 
pow innyby przeszkadzać pracom rolniczym na w s i, ogrodowym w mieście, 
i przechadzkom W arszawian w rozkosznych miejscach W arszaw y i je j okolic.

Okropny przypadek pomyłki w rachunkach zdarzył się w  L i w e r p e l u :  
Kassyer tamtejszego handlowego domu tak był rachunkami przeciążony, iż 
mu nawet czas niewystarczał sprawdzić j e ; raz wieczorem zabrał się do 
roboty, a że śpieszył się bardzo, pomylił się w  sum owaniu, co u niego nie- 
zdarzało się nigdy, bo w obliczeniu z wielkiem swojem przerażeniem ujrzał 
d e f i c i t  4 0 0 ,0 0 0  zło tych, ale ani pomyślał nawet o tera , że pomylił się, 
summo w ał raz , drugi i trzeci, zawsze mu taż summa wypadała. W  despe- 
racyi napisał list do pryncypała i wyszedłszy z dom u, zastrzelił się. Po 
tein w ypadku pryncypał jego wszedł do kassy i na pulpicie znalazł l is t , 
w którym  nieboszczyk przeprasza go za deficit; pryncypał osłupiał, nie­
boszczyk bowiem był od kilkunastu lat znanym jako najuczciwszy człowiek; 
przystąpił więc do obrachunku kassy i do sprawdzenia ksiąg i dostrzegł, że 
ten nieborak pom ylił się w sum m owaniu, i dla tej pomyłki odebrał sobie 
życie.

K r e o  l c z y  k o w i e  i M u l a c i .  W  Europie mniemają powszechnie, 
iz z nazw ą »Kreolczyk« łączy się pewne wyobrażenie barwy. Atoli rzecz 
rna się inaczej. Kreolczykami nazyw ają w  Ameryce tych w szystkich, któ- 
rz y  pochodzą z rodziców dawnego św iata, bez różnicy czy to z rodziców 
europejskich czy afrykańskich. S ą tedy równie czarni jak i biali Kreol- 
ezykowie. Najwłaściwszem znamieniem są włosy u  kobiet, gdyż te nigdy
nie zw odzą, podczas, gdy barw a płci nieraz w  zupełnej jest sprzeczności 
z pochodzeniem. Byw ają bowiem mulatki o białej jak śnieg p łc i, a co do 
regularności rysów , najpiękniejszym Europejkom nie ustępujące, którym  
jednakże ich krótkie, w ełniste, ledwie kilka cali długości mające w łosy, 
za niepozbyty obmierzły rodowód służą.

D z i w u j ż e  t u  s i ę ,  iż t a k  m a ł o  p i e n i ę d z y  p o m i ę d z y  l u d ź m i !  
Z ostatniego obliczenia się rodziny R otszyldów  miało się okazać, iż olbrzymi 
ich majątek w ciągu jedynego zeszłego roku o 1 1 7  milionów franków się 
pomnożył. P rzybytek zaś 1 1 7  milionów w  kasie Rotszyldów , znaczy u- 
bytek H 7  milionów z kieszeni wszystkich chudych-pachołków w Europie, 
a 1 1 7  milionów to nie fraszka! Możnaż teraz przyjść do czegoś, kiedy 
Rotszyldowie wszystko pochłaniają!

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na w niosek k rew nych  i resp. ku ra to rów  sw ych

następnie w ym ienione o soby , jako to :
1 ) A ndrzej i B onaw entu ra bracia H anke alias 

T aczyńscy , k tó rzy  się przed  laty- p rzeszło  
30. z zam ieszkania sw ego W o lsz ty n a  o d d a ­
lil i, a m ian ow ic ie  p ie rw s z y  ce lem  w s tą p ie ­
nia do pułku Xięcia H en ry k a , i k tó rzy  od 
czasu  tego zaginęli;

2 )  K ata rzyna  z W alkow iaków  N ow aczykow a 
w y ro b n ica , k tó ra  się w  ro k u  1815. z nie­
jakim K om m issarzem  ekonom ii W eźran o w - 
skim  z fo lw arku  K ostrzyna do  Polski wy ­
p row adziła  i od  czasu tego z n ik n ę ła ;

3 )  W 'incen ty  Z bora lsk i, k tó ry  się w r. 1819. 
z m iejsca urodzenia sw ego W idzim a do  P o ­
znan ia , a ztąm tąd następnie do W a rsza w y  
w y p ro w a d z ił, zkąd on aż do ro k u  1830. 
kilka raz y  pisa ł, jednakow oż od czasu tego 
nic o sob ie słyszeć nie dał i zaginął;

4 ) T eressa  G órska  z K urn ika, k tó ra  się na 
dniu 22. S ierpnia ro k u  1828. ucieczką inda- 
gacyi p rzeciw ko niej w zględem  zabó jstw a 
dziecka w y to czy ć  m ającej usunęła i do 
czasu  tego zn iknęła;

5 ) A ntoni M u rak o w sk i, k tó ry  pow róc iw szy  
w  roku  1831. z P o lsk i, udał się z zam iesz­
kania sw ego Bnina do Poznania i od  czasu 
tego  za g in ą ł;

6 ) F ry d e ry k  W ilhelm  Btihm szew czyk, k tó ry  
się od  lat p rzeszło  10. z zam ieszkania swego 
W o lsz ty n a  na w ędrów kę u d a ł, i od  czasu 
tego  zn iknął;

7) T om asz K ud litz  szew czy k , k tó ry  w  ro k u  
1828. z zam ieszkania sw ego G rab o w a do 
O patów ka w Polsce wy w ędrow ał, w  rew o - 
lucy i polskiej p rzy  pew nym  pu łk u  s trze l­
ców  b y ł ,  a m iaw szy udział p rzy  bitw ie 
p o d  S eku łdą w L itw y, zaginął;

8) M ichał S tankiew icz garncarz, k tó ry  w M arcu 
r. 1834. z zam ieszkauia sw ego S to b n icy  od  
O b rz y c k a  do K ościoła poszedł, i od  czasu 
lego zn iknął;

9) Bogum ił K und t ,  k tó ry  za czasu P russ p o ­
łudn iow ych  z zam ieszkania sw ego m łyna 
Sem polna do  w ojska w ziętym  został i od  
czasu tego zaginął;

1 0 ) niezam ężna Józefa K o zło w sk a , k tó ra  się 
p rzed  la ty  10- z zam ieszkania swego K em pna 
oddaliła i od  czasu tego zniknęła;

11) F ry d e ry k  M aehring, daw niejszy ułan, k tó ry  
się w ro k u  1829. z zam ieszkania swego K o­
ściana oddalił, w ro k u  1833. widziano go 
w  W ro c ław iu , i od  czasu  tego zaginął;

12) Franciszek Schiller S to larczyk , k tó ry  p rzed  
laty 24. do  w ojska wziętym  został i od cza­
su tego zn i kną ł ;

13) T eodor M oliński, k tó ry  się w roku  1830. 
z zam ieszkania swego Poznania tajem nie o d ­
dalił, i od czasu tego zaginął;

1 1 ) A n d rze j  M ichalsk i ,  k tó r y  się je szcze  p rzed
rokiem  1809. jako  m łynarczyk z zam ieszka­
nia sw ego C zerniejew a do P olsk i u d a ł, i 
od czasu  tego zn iknął;

15) B artłom iej M ich a lak , o k tórego  n iep rzy­
tom ności się p rzy  okazyi spadłej w r. 1826. 
na niego sukcessyi dow iedziano , i k tó ry  
także od  czasu tego o życiu  i p o b y cie  sw ym  
żadną nie d a ł w iad o m o ść :

17) Ja n  Bogum ił S chneider, k tó ry  p rzed  laty 
17. z zam ieszkania sw ego M assla podobn ie  
do B ojanow a w yw ędrow ał i od  czasu tego 
zaginął;

17) F ranciszek  K ocia łk iew icz, alias K ozołkie- 
w icz , alias K o c io łk o w sk i, alias K osiałkie- 
w ic z , k tó ry  w r. 1803. Poznań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Z ander i m ałżonka tegoż Anna 
lla rb a ra  z Staegów  Z ander, k tó rzy  się przed  
laty przeszło  50. z G linow a do  M oskw y 
w yprow adzili i od  czasu tego zaginęli;

19 ) Sam uel S tru se , k tó ry  się p rzed  laty  p rze ­
szło 10 z starej O b ry  oddalił i od  czasu 
lego zn iknął;

jako  też sukcesso row ie nieznajom i, k tó rzy b y  
przez rzeczonych  n iep rzy tom nych  pozostaw ieni 
b y ć  m ogli, w zyw ają się, aby*się najpóźniej w  
t e r m i n i e  na d z i e ń  2. W r z e ś n i a  r. 1 8 4 6 . 
zrana o godzinie 10. p rzed U r. H enke, Referen- 
daryuszem  S ądu N adziem iańskiego w  miejscu 
pub licznych  posiedzeń sądow ych w yznaczonym  
osobiście lub piśm iennie zgłosili, o życiu i p °  
b ycie  sw ym  w iadom ość d a li, a następnie dal 
szego oczekiw ali ro z rzą d zen ia , w razie  bow iem  
przeciw nym  zapozw aui zniknioni za zm arłych 
uznani i sukcessorow ie nieznajom i tychże z pre- 
tensyarai spadkow em i swem i w yłączeni zostaną.

P o zn ań , dnia 21. Października 1845.
K im) L̂  S ą d  N  a d z i  em  i a ń s k i ; W y d z ia łu  Igo.

o b w i e s z c z e n i e .
Io łw a rk  S k o k i  i w ieś K o s z a n y  w  p o w ie­

cie W ągrow ieck im  p o ło ż o n e , będą przez p u ­
bliczną licytacyą w ydzierżaw ione najw ięcej da­
jącem u na trz y  po sobie idące lata od St. Jan«  
r. b. aż do  tegoż roku  1849. w term inie d n i a  
25.  C z e r w c a  r. b. o godzinie 4tej z po łudn ia  
w izbie posiedzeń podpisanej D yrekcyi.

K ażdy licytant na zabezpieczenie podanej su m ­
m y dzierżaw nej złożyć winien 500 Tal. kaucyi, 
i w razie p o trzeb y  u dow odn ić , iż w arunkom  
dzierżaw nym  zad o sy ć  uczynić m oże, k tó re  na 
żądanie R egistra tura nasza do przejrzen ia p rze d ­
łoży.

P o zn ań , dnia 2. C zerw ca 1846.
D y r e K c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i c r a s t w a

O B W IE S Z C Z E N IE .
K ilka na w ałach  i spadzistościach fo rtecy  ze­

b ran y c h  kup siana m ają na miejscu najw ięcej o - 
iiaru jącem u za go tow ą zaraz zapłatą publicznie 
b y ó p rz e d a u e , w k tó rym  to  celu wyzuaczony  
jest term in na

^  r  0 d ę d z i e ń  17.  C z e r w c a  r. b.
O ch o tę  kupna m ający w zyw ają się z nadm ie­

nieniem , iż. m iejsce zebran ia w dniu rzeczonym  
po  po łudn iu  o godzinie 3* będzie przy  m ałym  
upuście obok  tak nazw anej n iebieskiej w ieży.

P o zn ań , dnia 13. C zerw ca 1846.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

F o lw ark  w ieczysto-dzierzaw ny 582 m orgi 15 
□ p r .  rozległy , z Jo b ren ii budynkam i, jest z p rzy ­
czyny  m ających nastąpić dziafów, za cenę 10,500 
T a la ró w , z zaliczeniem ty lko  5000 T al. z w a­
runkam i bardzo  k o rzy stn em i, natychm iast do  
sprzedania przez

Z y g m u n t a  K o p p e ,  
głównego agenja d ó b r w P o z n a n i u ,  

B a rb a ry  Nr. 16. zam ieszkałego.

W  terminie d n i a  6. L i p c a  r. b. i duiach na­
stępnych sprzedaw ać będę w miejscu w szystk ie 
m oje inw entarze, z koni ,  źrebaków , byd ła  ro ­
gatego i ow iec się sk ładające, w d ro d ze  aukcyi, 
na którą chęć kupna m ających zapraszam . 

S uchoręczek  pod K cynią , dnia‘28. M aja 1846.
L  ę b i ń s k i.

D w ieście m acio r, tyleż skopów  i sto  jagniąt 
jest w 1 w n i e pod  K ostrzynem  zaraz do sp rze­
dania.

O trzym yw aną do tąd  pod moją firm ą na p rzed ­
mieściu Sgo M arcina pod N r. ‘27. fabrykę piecy 
zam knąłem  dnia dzisiejszego. W szy stk ie  tnoje 
aktyw a  i pastyw a  przejął Pan ap tekarz  W agner. 

P o zn ań , dnia 13. C zerw ca 1846.
E d w a r d  H e r m a n n ,  fab rykan t piecy.

Pow yższe ośw iadczenie p rzy jm uję
W a g n e r ,  aptekarz.


